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imponujący start naszej eskadry

W  dniu wczorajszym o  godz. 
8.30  z lotniska na Okęciu wystat 
tow ały na zlot p łatow ców  do 
Lw ow a 32 sam oloty m yśliwskie 
konstrukcji PZL pod dow ódz
tw em  szefa departamentu aero- 
nautyki min. spraw wojsk. pułk. 
Rayskiego.

Ze Lwowa eskaara polska w y  
startuje do Rumunjł celem rewi
zytow ania lotnictwa rumuńskie
go. Termin startu w  zależności 
od warunków atmosferycznych  
będzie ustalony w e Lwowie.

O godz. 11.25 w ylądow ała na 
lotnisku wojskówem  w  Skniło- 
w ie przybyła z W arszawy eskad  
ra 32 sam olotów  pod wodzą płk. 
Rayskiego.

Termin odlotu w da lszą  dro
gę narazie nie został ustalony.

Start  z W arszawy odbył się w 
imponującym szyku grupami po 
siedem maszyn. Na ostatku odle
ciał szef lotnictwa płk. Rayski, a 
za nim 10-osobow y Fokker, w io  
zący mechaników, narzędzia i 
części zapasow e w razie koniecz 
ności naprawy.

Eskadra polskich samolotów

linia
międzyparlamentarna 
przeciwko Niemrom

MADRYT. (PA T). W (taiacki od 4 
do 11 października w  tr<i * ; " Mł 
dryclo przy udziale 220 delegatów, 
reprezentujących 2k narodow of cl, o- 
brady kongresu unjt m..,4zypą Iamen 
tarne]. Obrady kongresu poświęcone 
byty ogólnemu połączeniu międzyna
rodowemu, spraw on gospodarczym, 
zagadnieniom bezp.eftunstwa i rcz- 
bro.«u> i oraz swoincii *y*l mu parła 
mantarnego. Dela&acl Szwajcarii, 
Belgii, Danji. Holan l >  Szwocjf i An
glii, występowali ostro przecłwk. po 
Etyce trzeciej rzeezy. Omawianie ta- 
gadnleń bezpieczeństwa i rozbi ojeira 
dato okazję do wystąpień wLm łnle- 
gatów przeslw to twierdzeniom dele- 
gatow nlemlockkk

Traktor zmiażdżył 
kllkanstcie osób

CASABLANCE (P A T ) .  W e 
dług doniesień z MejMn (A m ery
ka P łn .) ,  w czasie u rządzonjj  w 
dniu święta armji p a r a ły  w c i
skowej, w której brała udział i 
zm otoryzow ana artylerja, jeden 
z  trak torów , c iągnących an n a tę  
sk-ęcił nagle i wjechał w  tłum 
w idzów , miażdżąc i raniąc cięż
ko kilkanaście osób. Z powodu  
katas.rofy dalsze uroczystości zo 
stały odwołane.

B e z r o b o t n i  m a r y n a r z e  
chcą u t w o r z y ć  

w ła s n ą  lln ją  o k r ę t o w ą
W dniu wczorajszym przyjechała 

do Warszawy z Odynl delegacja bez
robotnych kapitanów i marynarzy 
polskiel floty handlowe] celem inter
weniowania w ministerstwach o utwo 
rżenie spółdzielc-ei linii okrętowe], 
którabj uruchomiła wszystkie stojące 
w porcie gdyńskim nieczynne okręty. 
Pele*, i |a złożyła ministrom Przemy- 
§ł* I Handlu oraz Opieki Społeczne], 

norjały z  prośbą o  poparcie ipół-

ze Lw ow a odleci do ja ss .  a stąd . cy wykonają  szereg ewolucyj po 
do Bukaresztu, gdzie nasi lotni-1 wietrznych.

w ra c a ją  w  n ie d z ie lę  d o  W a r s z a w y
hta powPsnie zw ycięzców  w  ni w  piątek wieczór ptzedstaw i-

tegorocznych Zawodach Gor
don -  Bennettź udają się do Gdy

Vatt der Lubbe milczy...
Dziś wizja lokalna na miejscu pożaru

PERM N (P A T ) —  Na sa 
mym wstępie  wczorajszej rozDra 
w y o podpalenie  Reichstagu do
chodzi ponownie do niezwykle o- 
strej scysji między przewodniczą 
cym trybunału i Dymitrowem. 
Na oświadczenie przew odniczą
cego, że wizja lokalna Reichsta
gu odbędzie się dopiero w czwar 
tek wieczorem, Dymitrow chce 
złożyć oświadczenie, czemu prze 
wodniczący przeszkadza. Gdy 
Dymitrow m ano to usiłuje prze
m awiać, przewodniczący krzy
czy: „Milczeć!11, a następnie try
bunał ogłasza uchwałę, wydalają  
cą Dym itrowa na czas nieog.ani 
czony. W ów czas  Dymitrow, 
zw racajac  się do adwokata  Tei- 
cherta, podaje  mu kartkę, mó
w iąc. „O to  pytanie , które chcia
łem postaw ić. Proszę, ućzyń pan 
to  za mnie“. Teichert z obrażoną 
miną odpow iada :  „Dlaczego pan 
tego przedtem nie uczynił —  też

obrońca" i nie spoglądając  na 
kartkę, odrzuca ją lekceważąco 
na stół.

Po  wyprowadzeniu Dymitro
w a zeznaje oficer policji Leteit, 
który krytycznego wieczoru peł
nił służbę w  Reichstagu. Po po
wrocie na posterunek, oświadcza 
Leteit, zastał już tam van der 
Lubbego, który przyznał się do 
podłożenia ognia. Na pytanie, dla 
czego to uczynił, van der Lubbe 
uśmiechnął się milcząco. Na 
św iadka zrobił on wrażenie obłą 
kanego.

W  czasie zeznań świadków, van 
der Lubbe siedzi jak  zwykle z o- 
puszczoną głową. Jest zupełnie 
znieoolężniały- O brońca musi 
własnoręcznie wycierać mu nos 
chusteczką. Przewodniczący py
ta  van der Lubbego, czy słyszą* 
zegnania Leteita i czy ma coś do 
oświadczenia. ( 'Skarżony odpo
w iada —  „nie“ .

Przewodniczący Czy zeznania 
były prawdziwe?

Oskarżony milczy.
Przewodniczący zwraca się do 

niego wów czas z p ytan iem /czy  
nie chce mówić ze względu na 
współwfnnycn? Oskarżony mil
czy w dalszym ciągu, W szyscy  
czekają z naprężeniem przez kil
ka minut, ale van der Lubbe trwa 
w apatycznem milczeniu. W ów 
czas przewodniczący oświadcza, 
że dalsze indagowanie uważa za 
zupełnie bezcelowe.

Na zakończenie wczorajszej 
rozprawy przewodniczący o- 
świadcza, że ze względu na za
chowanie się Dymitrow? w  są- 
dzje, nie może się ograniczyć do 
niedopuszczenia g o  do rozptaw  
tylko p-zez 2 3  dni, ale rów
nież odrzuca tego udział w  wi
zji lokalnej.

Następne posiedzenie sądu od 
będzie iię w  piątek.

ciele wojsk balonowych i Aero
klubu Rzeczypospolitej Polskiej

Kapitan hy n ek  i porucznik Bu
rzyński p rzybędą do W arszaw y 
z Gdyni koleją w niedzielę ranu 
(godz. 7 ,02). Na dw orcu  będą 
powitani przez w ładze  lotnicze i 
przedstawicieli kół lotniczych.

W  poniedziałek nastąpi zamel 
dowanie się u władz, złożenie wi 
zyt i t. p. Szczegółowy program 
powitania  zwycięskich lotników 
podam y niebawem.

SkoK z wysokości 7.200 mtr.
MOSKWA (P A T )  —  Lotnik 

sowiecki Jewsiejew, pobił wczo
raj na aerodromie moskiewskim 
św iatow y rekord skoku ze spado 
chronem. jew sie jew  wzniósł się 
na w'ysokość 7.200 mtr. na  samo 
locie specjamej konstrukcji, prze

znaczonym do lotu na znaczną
wysokość.

Lotnik nie rozwinął spadocliro 
nu przez 7.050 mtr., rozwijając 
go dopiero na 150 mtr. nad zie
mią! Skok miał na celu nauko
we zbadanie  ciśnienia atmosfery

na znacznych wysokościach, w  
związku z lotami do stratosfery 
dla zbadani? warunków , w  ja 
kich lotnik w stratosferze będzie 
musiał się ra tow ać na wypadek 
katastrofy.
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M ordercą je s t b e zro b o tn y  fo to g ra f
KRAKÓW (P A T )  —  Z agadka  

krwawej zbrodni przy ul P ań 
skiej, której ofiarą pad ł listo
nosz Przebinda oraz Susskindo-
wie, znajduje się na drodze do 
zupełnegu wyjaśnienia.

Dochodzenia policyjne ustali
ły, że sp raw cą  tego m orderstw a 
jest 25-letni Jan Malisz, fotograf 
z Krakowa, od szeregu lat bezro 
botny. Tajemniczą nauczycielką, 
przy której współudziale Malisz 
dokonał zbrodniczego czynu, 
jes t  je‘go tow arzyszka Marja z 
W ęgrzynów Koczkowa -  M aliszo 
w a, licząca lat 26. Zdołano 
stwierdzić, że charakter pisma 
na przekazie, nadanym z Podgó
rza i mającym ściągnąć w  pu łap
kę l istonosza, zgadza  się z cha
rakterem  p ism a Malisza.

KATOWICE. (P .A .T .) .  W  to 
ku dochodzeń w sprawne m rrde r  
s twa Przebindy i ZyskidÓw 
stwierdzono, że Malisz przeby
w a od kilku dni w Katowicach.

Policja roztoczyła uw agę nad 
domem, w  którym m ieszkał mot 
derc? Dowiedziawszy się, że u- 
d a ł  o o  a t  d o  k a b a r i tu

„T roccadero"  w kroczyła  tam nad 
ranem i aresz tow ała  go. Malisz 
stał w ów czas przy bufecie. W  
kieszeni znaleziono przy nim re
wolwer i 8 nabojów

Po aresztowaniu Malisz usiło
wał popełnić sam obójstw o przez 
wypicie weronalu. Przewieziono 
go niezwłocznie do szpitala, 
gdzie w ypom pow ano mu z żołąd 
ka truciznę. Star. zdrowia aresz- 
towanegc jest  zupełnie dobry.

KRAKÓW (P .A .T .) .  W czoraj 
w  jednym z pensjonatów  w  Rab
ce aresztow ano wspólniczkę mor

dercy Malisza Kocwową -  Mali- 
szową.

KRAKÓW, (teł. w ł.) W czoraj 
pod silną eskortą policyjną przy 
wieziono do Krakowa Malisza i 
jego żonę, która przeDywała w 
Rabce w pensjonacie „Storczyk" 
i by ła  zam eldow ana pod fałszy- 
wem nazwiskiem.

Oboje staną  przed sądem dora 
żnym w Krakowie, który odbę
dzie się w  przyszłym tygodniu 
pod przewodnictwem w icepreze
sa  K n p ińsk iego .

Za zniewagą 
P. Prezydenta

TORUŃ (P A T ) —  W yro
kiem Sądu O kręgow ego w Staro 
gardzie skazany został na 8 mie
sięcy więzienia redaktor „Piel
grzym a" W acław  Ciesielski z 
Tczewa, za zniewagę Pana  P re 
zydenta Rzeczypospolitej. Znie
wagi dopuścił się w druku na ła
mach „Dziennika StarogardzKie- 
go “-

S ą d  w  S a m b o rc e
DAM 30R (P A T ) —  W  dal

szym ciągu rozpraw y o napad  na 
pocztę w Truskaw cu  zeznawali 
wczoraj świadkowie urzędnicy i 
funkcjonarjusze pocztowi w  T rus 
kawcii, opisując moment napadu. 
Dziś d. c. rozprawy.

Z a o tir z e n ia  c h ło p s k ie  
p r z e d  s ą d e m

Podczas wczorajszego dnia 
rozpraw  o zajścia w Nockowej, 
w W ulce, w Łukawcu, w Kozo- 
drach  i w Łapanowie zeznawali 
dalej oskarżeni i świadkowie, op' 
su jąc  szczegółowo przebieg w y
padków.

Dziś d. c. procesów i przesłu
chiwanie świadków.

Oberwani; się chmury 
w harukko

CASABLANCE (p A T ) — W 
miejscowości T a rg h a  wpobliżu 
Marrakesz nastąpiło  oberwanie 
się chmury. G w ałtow na ulewa 
zniszczyła ogrody, winnice i pola 
na przestrzeni 3000 hekta .ów . 
Rzeka Amaron, zwykle sucha w 
tym czasie, wezbrała  gwałtownie, 
pociągając  liczne ofttyy w lu
dziach i w  żywym inwentarzu. 
Straty  są  bardzo znaczne.

Niezwykła afera szpiegowska w Finlandii
S zpiegiem  b y ł oficer s zta b u  generalnego

HELS1NGFORS (P A T ) .  Sen
sacyjne wrażenie w ywołała  t a 
jemnicza ucieczka oficera w  słu
żbie sztabu generalnego por. 
Pentikainen.

Z życia Pentikainena wychodzi 
na jaw  coraz więcej szczegółów, 
które świadczą, iż był on agen  
tam u&ęapio w ywiadu. P racow ał

jednak tak umiejętnie, że nie po
zostawił p raw ie żadnych śladów 
swej działalności szpiegowskiej, 
a  nawet niema dowociu, że fak
tycznie zabrał z sobą jakiekol
wiek dokumenty w ojskow e. Jedy 
n i w skazów ką w  tej mierze jest 
okoliczność, iż Pentikainen, uda- 
j%r Mię s fm m  wnofłiort— w

kierunku granicy, był uzbrojony 
od stóp do głów i zaopatrzony w 
wielk' zapas amunicji, czyli byt 
przygotow any na najgorsze tw e n  
tualności.

ś ledz tw o  żandarmerjl wofskte> 
wej i policji kryminalnej t r a i  •  
dalMjnm c i ą g *
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i co p ro je ktu je  na ro k  p r z y s z ły
W czoraj odbyła się w Banku 

G ospodars tw a  K rajowego zwoła 
na przez Prezydjum  Rady Mini
strów  konferencja prasow a, m a
jąca  na celu zapoznanie opinji pu 
blicznej z wynikami dotychcza
sowej działalności Funduszu P ra  
cy oraz z jego  zamierzeniami na 
przyszłość.

Należy odrazu zaznaczyć, ie  
wyniki przeszły oczekiwania. Co 
p raw d a  nie dało się osiągnąć pre 
liminowanych sum, gdyż zamiast 
50 miljonów na  Fundusz wpłynę 
ło 34.918.386 złotych, ta  jednak 
sum a pozwoliła na w ydatne  ulże 
nie m asom  bezrobotnych przez 
zatrudnienie ich, czy też dzięki 
pom ocy doraźnej.

Około 60.000 ludzi znalazło za 
trudnienie przy szeregu robót, 
jak budow ie dróg, których wyko 
nano około 750 km., roboty wod 
no - kanalizacyjne, portowe, b u 
dow a tam, roboty kolejowe (lin- 
je kolejowe W arsz a w a  — Ra
dom, Kraków —  Miechów, 
Płock —  Sierpc —  razem około 
4 6  kilom etrów), obwałowanie  
rzek, (na  przestrzeni 72 km .), re 
gulacja rzek i potoków  (na  p rze
strzeni 400 kim.), przeprowadzę 
nie sieci elektrycznych ( 150 
km .), gazociągów  (85 km .) , b u 
dow a domów, wodociągi i kana 
iizacja (11 km.), urządzenia
sportow e (24.000 m. kw.).

Budownictwo mieszkaniowe da wy 
nfki tegorocznej pracy 37 tysięcy m. 
kub., poza tem 53 szkcły o 456 iz
bach dla 37.COO dzieci, 3 szpitale na 
210 łóżek, wielki dom dla wychowa
nia fizycznego, klinika ginekologiczna 
w Krakowie i szereg innych budyn
ków o charakterze publicznym.

Trudniejszą sprawą okazała się 
fprawa zatrudnienia bezrobotnych pra 
cowników umysłowych, których znała 
eto p acę  666 dzięki pomocy udzielo
nej przez Fundusz Pracy instytucjom  
kulturalnym i społeczrym, jak M uze
um Przemysłu i Techniki. Siow . Tech 
ników Polskich. Instytut Baltyiki, Zw. 
Tow. Ogrodników Działkowych i t. p.

Fundusz Pracy kierowa? swe kapi
tały tam, gdzie kryzys i bezrobocie 
najwięcej dały się we znaki, a więc w 
pierwszym rzędzie dla woj. S;ąsk'ego, 
Łódzkiego, kieleckiego, krakowskiego 
i warszawskiego. Ogółem wydatki na

zatrudnienie bezrobotnych wyniosły 
w ciągu 6 miesięcy niespełna 20 mllj. 
złotych.

Specjalnym działem była pomoc" do 
raźna dla bezrobotnych z Funduszu 
Pracy. Wydatkowano na nią około 15 
miljonów zł., dążąc do przeprowadzę 
nia zasady, by pomoc doraźna zosta
ła odpracowana. Istotnie, na niektó
rych terenach dało się to przeprowa
dzić w całej pełni.

Pomoc ta była udzielona w natu
rze. Przekazano w okresie 6 miesięcy 
21.000 tonn mąki w postaci już to mą 
ki, już to Chleba, 81 tysięcy tonn ziem 
niaków, które uzyskano czy to z da
rów, czy z zaległości podatkowych 
czy z zakupów. Fundusz Pracy napo
tyka obecnie na pewne trudności, 
przy zakupie ziemniaków, choć płaci 
trzy złote za korzec, zapew
niając ulgowy transport. Jeszcze 
większe trudności wysuwają cukrow
nicy. Sprzedają coprawda kg. po 20 
gr., ale zastrzegają się przeciwko u- 
życiu cukru w czystej postaci, a tylko 
w postaci marmelad i mieszanek ka- 
wowo - zbożowych. Naturalnie o o- 
fiarnoścl ze strony cukrowników — 
niema mowy!

Na rok przyszły Fundusz Pracy 
dzięki zawczasu przygotowanym pla
nom podejmie akcję zakrojoną na szer 
szą skalę. Pozwolą na to obmyślone

rooot, które dotychczas prowa 
Jzom były raczej dorywczo. Foudusz, 
opierając się na obecnych wpływach, 
preliminuje na wydatki 100.000.000 
zł., z czego na akcję zatrudnienia — 
60 miljonów, na akcję pomocy około 
30 miljonów.

Szczególną uwagę w swych pla
nach Fundusz ma zwrócić na sprawę 
bezrobocia wśród młodzieży. W celu 
zatrudnienia młodzieży Fundusz wpro 
wadzi celowo opracowany system 
pracy zespołowej.

Roboty, jakie Fundusz zamierza 
przedsięwziąć, będą to przedewszyst- 
klem: budowa dróg, koleje, meljora- 
cjt, budownictwo mieszkaniowe, ele
ktryfikacja, gazyfikacja, urządzenia 
miejskie (regulacja miast, wodocią
gów, kanalizacja), osadnictwo rolne 
i podmiejskie, podniesienie metod pra 
cy w rzemiośle (elektryfikacja warsztt 
tów).

Akcja Funduszu Pracy wychodzi z 
założenia, że liczyć na ODalenie kry
zysu wspólnemi siłami całego świata 
— niema co. Dotychczasowe próby po 
rozumienia się państw w postaci bezo 
woćnych konferencyi gospodarczych 
potwierdzają aż nadto słuszność tej 
zasady. Musimy sobie radzić sami.

Q ma wialiśmy tę sprawę niejedno
krotnie i Jeszcze do niej powrócimy.
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| Wesoły Kącik
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Żona zabiła męża
bo nie chciał 2 nią rozmawiać

Na ławie oskarżonych zasiadła fóżrre kobiece wydatki.
wczoraj przystojna kobietą,, od 
pow iadająca  z więzienia za za
bójstwo męża. To 42-letnia \Va- 
lerja Cioskowa, żona starszego 
przodownika policji w a rszaw 
skiej. Przyznała się do zbrodni.

—  Mąż nie dawał pieniędzy na 
moje utrzymanie, zdradzał mnie 
poza domem, stale w idywano go 
z różnemi kobietami.

T o  główna przyczyna szalone 
go kroku meżobójczyni, która li
brami dosyć elegancko, skarży 
się, że musiała męża zabić, bo 
za mało przynosił icj pieniędzy.

D ruga bolączka, to —  świe
kra, matka męża, której obecno
ści w domu Cioskowa. znieść nie 
mogła. A raczej znosiła do czasu, 
pokąd staruszka miała pieniądze 
i mogła je synowej pożyczać na

Zatarg między kamlsnicznikiem a lokatorem

z r o d z i  straszną zbrodnią
Niezwykle zaognione stosunki 

kamienicznika z lokatorem, zro
dziły tę straszną  zbrodnię, któ- 
ffj ofiarą padł lokator domu przy 
ul. Godebskiego, na  Czerniako- 
wie, Kazimierski.

Spraw a zahacza o niemoral- 
ność niektórych właścicieli do
mów, uważających lokatora za 
przedmiot, jaki można w każdej 
£jpvili usunąć. T ak  samo tozumo 
wal właśnie Bolesław Nowakow 
ski, nakazując rodzinie Kazimier 
skich w yprow adzić  się z miesz
kania, bo... chce lokal odnająć 
komu innemu. Ponieważ lokato
rzy odmówili, wytoczył im spra
wę o eksmisję i nie czekając re
zultatu sądow ego , przyszedł p e 
w nego  ranka z rewolwerem w  rę 
ku, żądać, aby natychm iast się 
wyprowadzili. W ynikła  gruba a - 
wantura, bo kuzyn kamieniczni
ka brał się już za wyrzucanie rze 
czy. Kazimierski bronił się ław 
ką, wypędzając zapalczyw ego ka 
mienicznika na  podwórze. S tam 
tąd posypa ły  się cegły w okna 
Kazimierskich. W reszcie, N ow a
kowski wyłączył lokatorom świa 
tło i zepsuł rurę gazow ą, naraża 
jąc  ich na  n iebezpieczeństwo za
trucia gazem. Pod tym strachem 
Kazimierscy wynieśli się z miesz 
kania, ale równocześnie  dali o 
wszystkiem znać policji. W  magi 
czny sposób światło  znów się 
malazło, lecz wkrótce zostało  po
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kanię zaległy egipskie ciemnoś
ci, Nowakowski przypuścił 
szturm, zaczynając wywalać 
drzwi. Kazimierscy bionili się 
czem mogli, on —  laską, a żona 
garnkiem z wrzącą wodą. Po stro 
nie kamienicznika s taw ał jakiś 
żołnierz, z obnażonym bagne
tem. W pewnej chwili Nowakow 
ski strzelił do lokatora, trafiając 
go  w płuca. Strzał był śmiertel
ny, przyczem zgon nastąpił w 
nadzwyczaj tragicznych okolicz
nościach, bo ranny zachłysną? się 
i zadusił w łasną krwią z rany w 
przestrzelonych płucach. Sąd ska 
zał zbrodniczego gospodarza do
my na 8 lat więzienia. Wczoraj 
sp raw a odbywała? się ponownie 
w sądzie apelacyjnym, dokąd od 
wolał się skazany. Na rozprawę' 
powołano nowych świadków, 
którzy cale zajście opisali w Od
miennych harwaclj. Podczas ich 
zeznań, na sali dało się zauw a
żyć, że rodziny obu stron podzie 
1 iły się na dwa w rog ło obozy, zaj 
muiąc miejsca zdała od siebie. 
Po obronie ad w, Lancia, sąd 
zmniejszył Nowakowskiemu ka
rę do 2 lat więzienia.

Stronnicy rodziny Kazimier
skich, zaskoczeni takim w yro
kiem, głośno wykrzykiwali, że o- 
skarżony posługiwał sie fałszy
wymi świadkami, Id/j v wcale 
nie byli obecni przy  krw aw em

HAZARD

Trw ało
te' dość długo, póki stara  me wy 
supłała gotówki otrzymanej ze 
sprzedaży domu. A kiedy już nie 
mogła wspierać kochającą się w 
pięknych strojach synową, ta 
straciła do niej serce i pod pre
tekstem, że stara  zaw adza w mie 
szkaniti, zażądała  od męża, aby 
matkę sw ą ulokował w zakładzie 
dobroczynnym dla starców. Cio 
sek, którv naw et podczas najwie 
kszyćh kłótni z żoną, nigdy nie 
prowokował ją odgryzaniem się, 
ustąpił i temu kaprysowi niedo
brej z gruntu żony. Matkę miano 
więc odstawić do lamusa, jako 
już niepotrzebną. Trzeba jednak 
byio za matkę zapłacić. I o to też 
poszła ' kłótnia. C ioskowa widzi, 
że mąż odm awia jej dania więcej 
pieniędzy niż 100 zł., a matce da 
je jednak pieniędze, zapałała  gnie 
went.

—  Dla matki jesteś hojny, a 
mnie zbywasz niczem? —  zawo 
łała wściekła.

Przodownik nie odpowiedział 
jej na to nawet jednem słowem. 1 
to tak bardzo uniosło kobietę, 
przyzwyczajoną do wiecznego 
gadulstwa. Obraziła  się na męża, 
że do niej nie mówi, pobiegła do 
kuchni zabrała rewolwer mężow
ski, leżący w szufladzie' i strzeli
ła do leżącego na kanapie. Pier
wsze kule chybiły. Przodownik 
nie zdążył jednak zerwać się. gdy 
huknął drugi strzał. Kula przebi
ła kołdrę i ugodziła śmiertelnie 
Cioska. W ów czas  zabójczyni wy 
biegła szybko z mieszkania i, na 
oczach przerażonych •ąsiadek, 
które nie słyszały w cale  sprzecz 
ki poprzedzającej s t r z a ły — wsia 
rlła do taksówki, każąc sie wieźć 
do urzędu śledczego. Tam wyrzu 
ęiła ze siebie jednym tchem sło
wa?

- - 'Z a b i ł a m  męża...
Na wczorajszą rozprawę Cios 

kowa przywieziono z wiezienia. 
Paraduje  nadal w swem ubraniu, 
nie chcąc zamienić ie na aresztan 
cki stroi. Na wniosek obrońcy, 
idw . Miecz. Lewego, sad oowo- 
iał 2; lekarzy psychiatrów, którzy 
przysłuchiwali się wyjaśnieniom 
os!'nrżonei.

Sąd skazał Cioskowa na 6 lat 
więzienia.
ncM u-JŁ  m m a n n i

C z y ń c i e

„Wesołe Wiadomości"
C ęoa  10 g r r a ę

Nie znoszę hazardu. Nie gram 
w karty, nie chodzę na wyścigi, a 
pomimo to padłem ofiarą hazar
du.

W pobliżu mego domu są dwa 
zakłady fryzjerskie: „Zygmunt*1 
i „Feliks".

O d dłuższego czasu goliłem 
się wyłącznie u „Zygm unta". O- 
statnio gdy, jak zwykle, przyszed 
łem się ogolić, zastałem Zyginun 
ta  z ponuro opuszczoną głową. 
Obok niego stał Feliks.

—  Może szanowny pan pozwo 
li do mojego zakładu? —  zapro 
ponował mi Feliks.

—  Panie Zygmuncie! —  obu
rzyłem się. Co ten pan tu chce?... 
Przecież ja się golę zawsze u pa
na.

Zygmunt zamiast odpowiedzi 
jeszcze bardziej opuścił głowę. 
W yręczył go konkurent Feliks.

—  LTważa pan szanowny, g ra 
łem wczoraj z Zygmuntem w  ocz 
ko, a ponjeważ przegrał całą go
tówkę, więc zaczęliśmy grać  o na 
szych stałych klientów... I ja wy  
grałem pana.

—  Czy to p raw da?  —  spyta
łem Zygmunta.

—  Tak... —  szepnął zaw sty
dzony.

Zrobiło mi się go żal, ale trud
no. Przegrał mnie, długi honoro
we trzeba płacić. W ziąłem kape
lusz i poszedłem się ogolić do Fe 
liksa.

Gdy po dwóch dniach broda 
mi znów odrosła, udałem się 
w prost do Feliksa, omijając za
kład Zygmunta.

Ale Zygmunt spostrzegł mnie i 
wyskoczył ze sklepu.

— Proszę pana, proszę pana! 
zawołał. —  Pan się dziś goli

u mnie! Odegrałem pana!
Od tego czasu nigdy nie wie

działem, gdzie się będę golił. Zyg 
munt mnie przegrywał do Felik
sa, a potem mnie odgrywał.

Pew nego razu, gdy wstąpiłem 
jak zwykle, do Zygmunta, żeby  
się dowiedzieć o rezultacie gry, 
mistrz brzytwy oznajmił mi:

—  D ziś w  nocy znów pana 
przegrałem. Ale niech pan nąra- 
zie do Feliksa nie chodzi,

—  D laczego? *
—  Mam wrażenie, że on oszu

kuje mnie w grze. Muszę to wy
jaśnić.

—  A teraz pan mnie ogoli?
—  O, nie! Toby było z mojej 

strony nieuczciwe. Błagam pana, 
niech się pan wstrzyma, aż do 
wyjaśnienia  czy on jes t  szule
rem, czy nie.

Przez tydzień chodziłem nieo
golony. Po  tygodniu Zygmunt 
stwierdził, że mu się tylko zdaw a 
ło. Namydlił mi tvyarz, ogolił je
den policzek i odłożył brzytew.

—  Zaraz przyjdzie Feliks —  
oświadczył —  i ogoli panu druga
t o m J w o i i

Fantastyczne 
opowieści Kona

Wczoraj odbywaj się da lszy  
dttg sprawy bandy p rz e m y tn i 
czej Sala.

Odczytane zostało n iezw yk le  
fantastyczne zezn an ie  a f e r z y 
sty Adolfa Kona, k tó r y  p o d c z a s  
swego poDytu w  więzieniu gdań  
sikiem, chcąc ,  ż eb y  go  odes łano  
do P o lsk i ,  z ło ż y ł  s a m o o sk a rż c -  
ńłe się o z a m o rd o w a n ie  for tan -  
cerki M arczew sk ie j .  (O soba ta 
z m a r ła  n a tu ra ln ą  śm ierc ią ,  na 
su ch o ty ) .

Kon opisuje  s z c z e g ó ło w o ' 
swój w y ja z d  z M a rc z e w sk ą  do 
G ó ry  Kalw arji  j p o w ró t  au to b u 
sem, k tó r y  się zepsuł.

—  W y p i l i śm y  teg p  dnia  dużo 
wodkl, b y l iśm y  w  lesie T a m  
Marczewska ro z ło ż y ła  pled. za  
p ra sz a ła ,  ż ebym  usiadł,  a g d y  
już b y l iśm y  blisko siebie, dziwi 
ła się, że jej nie cału ję . Z a c z ą 
łem  w ięc  ca łow ać , a o n a  żąda ła  
żebym  ją pieścił, g ry z ł .  —  C hcę 
s a d y z m u  —  ry c z a ła .  W te d y  zro  
bilem je j  trochę  sa d y z m u ,  g r y z 
łem, kąsa łem , a g d y  u k a z a ła  się 
k rew , s t rac i łem  p rz y to m n o ść  u- 
m yslu ,  chw y c i łem  rew o lw er  i 
w y s trze l i łem  w  jej n agą  pierś. 
S t rz a ł  by ł zabó jczy . W te d y  po 
szu k a łem  łopatę . zak o p a łem  
tru p a  i łopa tę  też.

T a k  to ładnie  umie Kon ..bu
j a ć ‘.

O B ach rach u  zeznaw ano ,  że 
zao f ia ro w ał  się dla tępienie prze  
m y tu  s a c h a r y n y  z Niemiec, ale 
d aw ał s ta re  w iadom ośc i ,  za któ 
r e m u  nic nic zap łacono .

P r o k u r a to r  postaw i! se n sa c y j  
n y  w n iosek  o zabezp ieczen ie  
g r z y w n y  pieniężnej, grożiice  
Salowi, na  jego  m a ją tk u .

Dziś p rzes łuchan i  będą k o m i
s a rz  C h o ro m an sk i  z K atow ic i 
b. nacz . u rzęd u  ś ledczego , adw. 
Sonenberg , k tó rz y  będą  mówić 
o B a c h ra c h u  i jego  w y ja z d a c h  
do Niemiec.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze". 7.05 Gimnasty
ka. 7.20 Muzyka z piyt gramofono
wych. 7.35 Dziennik poranny. 7.4C 
Dalszy ciąg imizyki z płyt gramofo
nowych. 7.52 Chwilka Gospodarstwa 
Domowego. 11.30 Codzienny Przegląd 
Prasy Polskiej. 11.40 Wiadomości o 
eksporcie polskim, l i .50 Wiadomości 
bieżące. 12.05 Muzyka salanowa. 12.3L 
Dziennik południowy. 12.38 Dalszy 
ciąg koncertu.' 15.45 Kronika harcer
ska. 15.50 Chwilka morska i kolonial
na. 15.55 „Od gawota do rumby" — 
tańce z płyt. 16.40 „Przegląd wydaw 
nictw“. 16.55 Koncert solistów. 18.00 
Odczyt p. t. „Co Batory uczynił dla 
Litwy". 18.20 Muzyka lekka. 19.05 
Rozmaitości. 19.20 W eekend (dokąd 
jechać w święto). 19.25 Feljeton aktu 
alny. 19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 
Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert 
symf. z Filhanrmonji W arszawskiej. 
22.40 Wiadomości sportow e. 22.50 
Muzyka taneczna. 23.05 Muzyka lane 
czna.

SERGJUSZ PROKOFJEW 
PRZEZ RADJO

Dziś o goaz. 20.15 rozgłośnie P o l 
skiego Radja transmitować będą z Fi[ 
harmonji Warszawskiej drugi zkolei w 
tym sezonie koncert symfoniczny, w 
którym weźmie udział znakomity ro
syjski kompozytor, a jednocześnie pia 
nista i kąp.eirfiistrz, Sergiusz Prokof
iew; odegra on swój ostatni, trzeci 
koncert fortepianowy, oraz dyrygo
wać będzie Symfonią Klasyczną, któ- 
;rej wykonanie pod dyrekcją kompy 
zytora zawsze budzi entuzjazm słu
chaczów. W pierwszej części koncertu 
Ork. Filharmonji W arszawskiej pod 
dyrekcją G. Fitelberga wykona Sym- 
fonję C-dur Haydna.

—  A to co znow u? —  zdziwi
łem się.

—  U w aża pan, obniżyliśmy 
stawkę, postanowiliśmy grać ta 
niej i ja wygrałem wczoraj od 
Feliksa tylko połowę pana.



PAMIĘTNIK StUZĄfEJ
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONE) POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

W  tej samej chwili usłyszałam dzwonek do drzwi.
—  Kogo, do djabła, jeszcze niesie o tej porze?! —  

ta w o ła ł  pan Józio.
Drugi dzwonek. Jeszcze mocniejszy.
Serce we mnie biło jak  młotem.

", — To oni! T o  Jerzy z policją!
, Jadom kow ska podrep ta ła  do przedpokoju.
- —  Kto tam ? —  zapytała złym, piskliwym głosem.
i —  Otworzyć! Policja!

—  O, rany! Policja!.. —  zawołał przeciągle part 
Józio. —  A oni tu czego?

Jadom kow ska widocznie zastygła przy drzwiach, 
b o  nie otwierała. Usłyszałam walenie pięścią w  drzwi.

—  Otwierać prędzej!
Zgrzytnął klucz. Zastukały buty.
—  Czego panowie  chcą — piszczała zdenerw ow a

na  Jadomkowska .  —  U mnie już wszyscy śpia... Nikogo 
niema. Przecież jest spokojnie!.. .  Czego panowie chcą?

jestem w  porządku!. . .
—- Zobaczymy!. . .  Ile jest dziewczyn u pani?
—  Dwie... Przecież panowie wiedzą żc dwie! Ja 

pilnuję przepisów!.. .
-— Zaraz sprawdzimy!
—  Jest jeszcze służąca.. .  Przyszedł  do niej narze

czony!
Pan  Józio nachylił  się do mnie.
—  Słyszysz,  ja jestem twój narzeczony! Nie mów 

inaczej, bo zęby powybijam!. . .
—  Niech sie pan nie popycha! —  piszczała w 

przedpokoju jadomkowska .
Do pokoju wszedł policjant.
—  A to kio? —  wskaza ł  na rani?.
—- T o  właśnie jest  służąca.
—  j a  nie jestem służącą! Oni chcą!...
Nie dokończyłam, bo mnie w tej chwili ten łajdak 

tak uderzył pięścią, że upadlam na ziemię.
—  Łapy przy sobie, panie iadiiy! — krzykną! po

licjant.
—  To jest moja narzeczona! — .'zaprzeczył pan 

Józio.
—  Nie jestem narzeczoną jego! —  krzyknęłam, 

czołgając się po ziemi, bo machnął  nogą i o mato nic* 
kopnął mnie w głowę.

—  Łapy przy sobie! krzyknął jeszcze raz poli
cjant! —  Mam bransoletki nałożyć?

—  Komu? Mnie?
—  A coś ty za  jeden?...
W łaśnie  wszedł drugi policjant, starsjpy, z naszyw 

kami.
—  Aha! Mamy pana Józia! Dziendobry! My się 

znamy! Co ty tu robisz?
—  Zabawić się przyszedłem.
—  Gadaj zaraz! To ty sprowadziłeś tę dziewczy

nę do Jadomkowskie j?
—  A bo ja  jestem od sprow adzania  dziewczyn?! 

Odczep się pan ode mnie! Jestem tałet sam gość, jak 
tamci, w  tamtych pokojach!

—  Niech się pani podniesie! —  żwfócił się do 
mnie policjant. —  Skąd się tu pani wzięła?

—  Zgodziłam się na służbę... W cale nie wiedzia
łam, że tu taki dom! Ten zbój zbił mnie i kazali mi 
przyjmować gości!...

—  To tak, p taszku?
—  Łże, suka!
—  No, po! Tylko spokojnie! Tylko bez wyzwisk!.
—  Zbił mnie tak, że jeszcze mam siniaki i rany na 

calem ciele!
—  Nie łżyj, ty... —  zaklął i zam achnął ręką, bo 

stałam niedaleko, ale w tej samej chwili policjant tak 
go uchwycił  za rękę, że aż się skurczył i syknął.

—  To złodziejka, panie władzo! —  zapiszczała 
Jadomkowska .  —  By] teraz u niej kochanek! To on na 
pewno poleciał do policji, żeby mnie oskarżyć: Nakra- 
dii rozmaitych rzeczy! I chcą skorzystać, z zamiesza
nia, żeby się nic nie wydało! To dziewczyna uliczna! 
ja  ją z litości na jedną noc przyjęłam, bo nie miała 
gdzie nocować!. , .  A ona się tak odwdzięcza, cholera! 
Okradła  mnie! Okradła!  —  wyła i krzyczała.

— Stul pani gębę! Nie krzyczeć! Jazda, zbierać 
się do komisariatu! Tam się rozpatrzą!

Na wrzask Jadomkowskiej  wybiegły obie dziew
czyny Zilitka i Dzidka. Obie nieubrane, potargane,  w 
szlafrokach, które dopiero, w pokoju zapinały.

—  Co się tu stało? — dopytywały  sic jedna przez 
drugą.

—  Widzisz,  Ziutka! Widzisz-, Dzidka!...  T a  chole
ra chciała nas okraść i napuściła na nas swego kochan
ka! Gościa,  drań, strugał,  a do policji poleciał! Oskar 

żył nas! Przecież ty ją znasz! W iesz, że ja  na jedną 
nóc ją wzięłam z litości, bo nie miała się gdzie prze
spać!

Dziew czyny nic nie mówiły. Bały się zasypać swej 
„ciotki".

—  Skończ-żfc pani w yć! —  huknął na Jadom kow- 
ską policjant. —  Ubierajcie się i w y i jazda  do komi- 
sarjatu! Komisarz z wami pogada!

Nagle pan Józio wyrwał się policjantowi i sko
czył do dizw i. Przy drzwiach pchnął drugiego, poste
runkowego, tak, że tamten poleciał na kredens jak p ił
ka. Ale zanim pan Józio dopadł drzwi, ten starszy z na
szywkami skoczył za nim i spadł mu na kark tak, że 
obaj przewrócili się na ziemię.

Podnieśli się zaraz i pan Józło dostał raz w  łeb, 
aż się chybotnął.

—  Nie uciekniesz mi, b ratku! Ja  mam z tobą jesz
cze inne porachunki! Ja  cię znam!... P ogadam y  Jeszcze
0 poranieniu nożem Mańki Świckiej! P ogadam y o po- 
bicu Anki Zielonej!... A ta  widzę będzie trzecia!... Stój 
spokojnie, bo cię kare tka  pogotow ia do komisarjatu  za
wiezie! Tyś już raz próbow ał mojej ręki, łobuzie! Ż e
bym ci drugi raz nie dał spróbować!

Trzymał mu rękę za plecami i pan Józio stał jak 
baranek, łeb tylko zwiesił.

—- No, ubierać się i jazda! Szkoda czasu!
—  Dlaczego ja  mam iść z tą  złodziejką? — -woła

ła jadom kow ska. —  O na  się zmówiła z kochankiem!... 
O,, czekaj ja ci się odwdzięczę, ja cię wezmę drugi raz 
na noc! Choćbyś zdychała pod moiemi drzwiami!..; 
Jeszcze się z tobą  rozprawię!

—  Milczeć! —  tupnął nogą starszy. —  Dziewczy
ny ubierać się!

—  Ale my tam mamy gości!
—  Goście niech idą od domu! Kuźmiński!
—  Rozkąz, panie dzielnicowy!
—  Zajrzyjcie do tych gości! Wylegi tymować

1 ewentualnie k a z ić  się wynosić do dorr.u!
—  Rozkaz!
- -  Weźcie ze sobą dziewczynki! Niech sic pręd 

ko ubiorą! ja tu zaczekam.
W  tej chwili zobaczyłam, że Jadomkowska  daje 

jakieś znaki panu Józiowi.
1 on też ręką zaczął robić jakieś ruchy.

Dalszy ciąg nastąpi.

S H A K I B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki

Albo tak zrobić:  czekać na nią, a gdy wyjdzie — 
śledzić ją, stwierdzić, gdzie mieszka, potem iść tam. 
Ale... najlepiej jeżeli tern wszystkiem nic będzie sam 
się zajmował. Od czegóż jest  igna ś?  Ma, zresztą,  już 
odpowiednie  polecenie.

Przyłapanie żony na czułej rozmówce z doktorem 
bynajmniej go nie speszyło. Przedewszystkiem zbyt 
dobrze znał Helenkę. Wiedział, że do niczego zdroż
nego między nią a doktorem nic dojdzie, a przynajmniej 
Helenka będzie miała czas więcej zajęty i tern samem 
on —  więcej swobody...

W  tej samej chwili, gdy tak rozmyślał, Lusia już 
wychodziła  z Bristolu. Już tamta kasjerka wróciła. B ę 
dzie więc, jak i Genia —  bez posady...

Lusia nie spodziew ała  się, że to nastąpi tak szyb 
ko. To też szła przez ulice, jak senna. N ie.wiedziała 
1 nie widziała nic, co się dzieje dookoła... Nie zauwa
żyła więc również, że pewien wytwornie ubrany pan 
szedł za nią krok w krok, czekając przedtem na jej wyj
ście z Bristolu.

W tem, ktos Ją chw ycił za rękę...
Była to Genia, k tóra  jej wyszła na spotkanie.
—  Czemuś taka  s m u t n a ? —  zapytała.
—  Niestety, mam powód...
•— Z posadą  koniec?
—  Tak.
—  A miał ci dyrektor dać narazie jakąś inna po

sadę...
—  Owszem, zaproponow ał tam coś w działy b ie 

lizny pokojowej i stołowej...
—  Co daje?

? —  Jeszcze mniej, niż przy kasie.
—  O dm ów iłaś?
i—  Poprosiłam  o czas do namysłu.
—— Ja ci radzę: łap...
—  M yślisz?
—  T o  zawsze coś. W  obecnych czasach trzeba 

łapać, co się da. Nie można wybierać. Jeżeli przez 
ten czas się trafi co lepszego, możesz mu zawsze wy- 
mómńt.

—  To prawda. Zresztą gdybym miała jaki fach, 
ale tak... doprawdy nie powinnam grymasić.

E, z fachem to też jedno wielkie zawracanie gło
wy! Ja mam fach, 110  i co z tego, kiedy roboty niema? 
A jak  nawet była, to też człowiek na te marne parę g ro 
szy harowałam  od rana do nocy. I co miałam z tego 
Guzik.

—  Ale jednak szukasz nadal posady?
—  Bo muszę...
—  1 cóż? Dziś też się nic nie znalazło?
—  Narazie nie, Cóż. ty myślisz, że to tak ła two? 

Nalatatam się dziś, jak nigdy.
—  Powiedziałaś, że „narazie nie". W ięc są jednak 

jakie widoki na później?
—  Coś się tam niby klei. Tylko, i t  przecież już 

byłąm starszą  panną, a teraz będę musiała zaczynać od 
początku. Zarobek będzie o połowę mniejszy. Aż cho
lerą człowieka bierze...

A jednak nie wyglądała na to. Choć klęła, oczy jej 
się śmiały w esoło. Taka już była. Nic dziwnego, że 
znosiła łatwo biedę i upokorzenia. N iczego innego nie 
zaznawała od urodzenia. Łatwo jej b y ło ,się  nie przej
mować...

Ale Lusi? Panience ze dw oru?  Tak czczonej i ko
chanej?  Której obce były zawsze tróski o chleb po
wszedni?  Trudno się jej więc dziwić, że upadała  ną 
duchu.

Genia to rozumiała i czyniła wszystko możliwe, 
aby jej dodać odwagi.

A tymczasem ów pan szedł w ytrwale za niemi 
i,., wszystko słyszał...

Słyszał również, jak Lusia dzieliła się z Genią swe- 
mi troskami, co tu zrobić, bo Kolczakowie żądają pie
niędzy. A komorne? A k raw cow a?  Ą pralnia chemicz
na?

—  Jakoś sobie damy radę — pocieszała ją Genia.
Stanęły na chwilę przed w ystaw ą. Teraz dopie

ro ów idący za niemi pan przyjrzał się im dobrze
o mało nie zawołał:

j— G enka?  Czyżby to była ona?
1 szedł za niemi dalej, pók,1 nie w eszły do bramy

domu, gdzie mieszkały. W tedy  wyjął notes 1 zapisał 
sobie starannie nttmer domu. Czekał wszakże jeszcze...

Genia i Lusia weszły tymczasem do dozorcy. P ro 
siły, by odbierał dla nich listy, bo przez cały dzień me 
bywały w domu, listonosz nie mógł więc się dostać.

—  Są listy dla mnie? —  zapytała Geńka.
—  O, nawet kilka...
—  To pewno oferty, bo dałam ogłoszenie. Poza 

tern prosiłam wszystkich znajomych, aby dali znać, je
żeli co dla mnie znajdą... Oby Bóg dal, żeby wreszcie 
coś się znalazło...

P ierw szy list był od Szewczykowskic-go, który ma 
pracownię okryć damskich.

Napisał:
„Kochana Panno Geniu,

zgodnie z p rośbą  Pani, dowiadywałem  się w. kil
ku pracowniach, czy nie znajdzie się dla Pani posada, 
skoro nie mogłem, niestety, nic znaleźć dla Pani u sie
bie. Owszem , w szyscy prawie znają Panią z poprzed
niej pracowni i mają o Pani jak  najlepsze zdanie, jako 
o dobrej i sumiennej pracownicy. Ale ma Pani bardzo  
niedobrą opinję.. z drugiej strony... Nie jedną, a te 
trzy p o sad y  mógłbym Dani nastręczyć, ale,.: wszyscy 
mówią, że Pani jest zbyt dumna... niedostępną... .t a 
kie dziś czasy, że kobiety tego rodzaju, jak Paru, mus.zą 
odchodzić na dalszy plan, gdyż są kandydatki, q .w ie 
le dostępniejsze... Nie chcę Panią do niczego nama
wiać, ale niby nie widzę dopraw dy powodu, dine/egrw 
by Pani miała napraw dę być taką upartą... Przecież 
wiem, że Pani już miała jednego przyjaciela,-wiec, i fajt 
już niema czego się tak znów d rożyć ... Niech sic Pam 
namyśli. Pod tym warunkiem posada może być, 1 to 
natychmiast, i to bardzo dobrze płatna. Ale tylko pod 
tym warunkiem!

Szczerze życzliwy
|an Szcwczvko\vski.

Przeczytała ten list Lusi nagłos i rzekła-
—  Widzisz, jak spraw y sto ją?  Ucz s ię 1...

D alszy ciąp nastąpi.
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Dyior ip K R  w Krakowie
: A p tek a  pod  K o ro m  Rynek^ Gł. 22 
A pteka  pod G w iazdą F lorjańska 15. 
A p tek a  pod  O patrzność . | K arm elicka 
33. A p tek a  W arszaw ska A leja 29 Li
stopada  5. A p tek a  pod Aniołem D ie t
lów ską 16.

A ptoka pod K*roną Rynek p o d ;. 9,

Ze sportu
Tabele

Zawody o mistrzostwo kl. B. 
okręgu krakowskiego, w grtpi* 
krakowskie], podmiejskie] i 
chrzanowskiej zostały zweryfi 
kowane, przez ł^.G.i D., a tabele 
tych grup przedstawiają się nast.:

KRONIKA KRAKOWA

Klub gier pkt. st. br.
Krowodrza 24 40 73:15
Sparta 24 37 82:24
Nadwiślan 24 36 83:28
Z. F. G. 24 29 53*36
Patria 24 27 65:48
Siła 24 25 48:52
Haka Jur 24 24 45:43
Czarni 24 22 39:44
Łobzowi inka 24 21 42:44
Polonia 24 16 36:64
Orlęta 24 14 30:71
Jutrzenka 24 11 28:94
Hakoah 14 10 24:83

G rap a c b ra a n o w a k a
Klub gi«r pkt. st. br.

Tnebinia 6 9 11:6
Śzczakowianka 6 8 14:7
Viktoria 6 4 8:12
Azotania 6 3 4:12
Grapa podm iejaka krakewaka

Klub gier pkt. st. br.
docheński 8 14 22:13
Kabel 8 10 21:10
Skawin ka 8 6 12:14
Bierzanowianka 8 6 18i26
Wieliczanka 8 2 6:18

Tabelkę grupy tarnowskiej po
damy dopiero po zweryfikowa
niu wszystkich zawodów przez 
w . G. i D.

Pasja klubów piłkarskich
Jak aię dowiadujemy w najbliż

szym czasie mają się zfuzjować 
dwa kluby piłkarskie Jutrzenka 
krakowska z Ź. T. S. pod na
zwą Ź. T. S. „Jutrzenka

Zawady finałowe o wejście 
do klasy 1.

Od 22 bm, rozpoczynają się 
zawody finałowe w piłkę nożną 
o wejście do klasy B. w okręgu 
krokowskim. Rozgrywają trzy 
kluby wchodzi natomiast do kl. 
B. dwa kluby, które w tych roz
grywkach biorą udział: grupa
krakowska Prądniczanka lub Ha- 
gibor (mistrz tej grupy zostanie 
wyłoniony w najbliższą niedzie
lę)* grupa prowincjonalna Ła- 
giewianka i grupa Tarnowska 
Mośeice, Terminarz tych roz
grywek podamy po niedziel
nych zawodach.
Dwcydujące zawody e tytuł 
mistrza kl. C grupy krakowskiej

W aiedzielę dnia 15 bm. na 
boiska Korony o godz. 14.30 
odbędą się decydujące zawody 
w piłkę nożną o tytuł mistrza 
kl. C. grupy krakowskiej mię
dzy K. S. Prądniczanką a Ha
gi borem. Zawody te zapowiada
ją się interesująco, gdyż jest to 
trzecie spotkanie na neutral
nym boisku, ponieważ oba klu
by sosiadają równą ilość punk
tów. Zwycięzca tych zawodów 
będzie brał udział w zawodach 
finałowych o wejście do kl. B.

I  udeka karny za 95 gr. do 
nabycia w administracji Ostat
nich Wiadomości Krakowskich 
ul. Na Gródku 2.

Aresztowanie morderców z ulicy Pańskiej
Wczoraj rano 

aresztowano w >
Katowicach spra 
wcę ohydnego 
morderstwa przy 
ul. Pańskiej w 
Krakowie Jana 
Malisza.

Przy areszto
wanym znalezio
no walizkę wjktó- 
rej znajdowało 
się 15.000 zł. 
pieniądze te po
chodziły z ra
bunku.

Malisz prze
słuchiwany poa- 
resztowaniuprzy 
znał się do wszy
stkiego i szcze
gółowo opowie
dział plan i wykonanie mordu. W pewnej chwili M a lis*, 
porwał leżące na stole jakieś tabletki i jednej z nich 
połknął w zamierza samobójczym

Zbrodniarzowi zaraz wypompowano c ądek i stan jego nie budzi żadnych obaw. Wczoraj wie
czorem aresztowano iom Malisza Marję która znajdowała się w pensjonacie „Storczyk" w Rabce.

Jak ałę dowiadujemy Haliazewle staną w tych dniach przed sądem doraźnym.
Dbok podajemy podobizny zbrodniczej pary morderców: Jana Malisza i jego żony Marji.
Wczoraj wieczorem przywieziono do Krakowa Maliszową i odstawiono ją zaraz na ul. Siemi

radzkiego, gdzie mieszczą się władze śledcze policji państwowej. Tu przystąpiono bezzwłocznie 
do przesłuchania Maliszowej. Pr :esłuchania dokonał kumisarz Balicki w obecności nacz. wydzia
łu śledczego nadkom. Pollaka. Maliszowa zaraz na wstępie przesłuchania przyznała się do winy. 
Haliszową odwieziono de aresztów pod „Telegrafem".

W obec całkowitego przyznania się zarówno Malisza jak i jego żony, oraz wobec nrgromadzo- 
nego materjału dowodowego, wyświetlającego całkowicie przebieg zbrodni, kwestja postawienia 
sprawców przed sądem mogłaby nawet nastąpić — jak się informujemy — w najbliższych dniach 
po ustanowieniu składu trybunału doraźnego, z pośród sędziów, stale wyznaczonych do tego 
rodzaju postępowania.

4 dzień procesu o zajścia w Łapanowie
W czwartym dniu procesu o 

wypadki lapanowskie zeznawał 
świadek przód. St. Włodarczyk 
z Trzciany. Opisywał obszernie 
przebieg zajść i zarządzenia po
licji nad niedopuszczeniem do 
wiecu. Szczegółowo opisuje po
chód pod Grabią. Przepuszczo

no tam furmanki, jadące na cze
le, oraz pojedynczo przepuszczo
no banderję. Z polecenia kom. 
Loedla oświadczył do reszty po
chodu że wiec w Łapanowie 
jest zakazany i pochód ma się 
rozejść. Z pochodu wtedy ode
zwały się okrzyki „hurra, na

przód" i posypały się kamienie. 
Ponieważ koraor zaczęto okrą
żać, policja cofnęła się.

Rozprawie przew. wicepr. dr. 
Krupiński, wot. s. o. dr. Pilar
ski i Solecki, osk. prok. dr. 
Szypuła, bronią ów, dr. Wahren- 
haupt i Wusatowski.

Wyrok w  procesie o ekscesy antyżyd.
Wczoraj w sądzie apel. w Kra

kowie zapadł wyrok w proce
sie o zajścia antyżydowskie po
łączone z rabunkiem w pow. 
Żywieckim, a to w Rajczy i Mi
lówce.

Jak wiadomo sąd wadowicki 
skazał osk. Ferensa na 3 lata,

oraz 30 >sk. na różne kary.
Wczoraj są<L apel. ogłosił wy- 

tok mocą którego skazał Feren- 
si na 2 i pół roku więzienia, 
Majera na 7 mieś., Włocha na 
1 rok, Lalika i Sachę po 8 mieś., 
Ludwika Witosa na 7 mies., a 
resztę oskarżonych w liczbie

wy-24-ch osób zatwierdzono 
rok I. instancji.

Rozpr. przew. wicepr. s. a. Po
tempa, wot. s. s. a. dr Podbiński 
i Cieślewski, osk. 3rok. dr Szu- 
chiewicz, bronili adw. dr Pozow- 
ski, poseł dr Stypułkcwski i 
Grendeszyński z Warszawy.

Repertuar.
Teatr Hlejski -  

Kina.
Adria: „Dziej* grzechu"
Appall*: „Zdobyć cią muszę"
Atlaatict „Onka1 Mohi“
Bagatela: „Poczwórny kochanek" 
Promiońi „Swia ia wielkiego miasta 
Switi „Pi ,ed ma*uri. 
wioacui „L-idrie hotelu"
Sztuka „Zaobyć cię muszą"
UcieuLa: .King K ong"
Wandal „ lak ą  mnie p ożądasz"

RADIO
Piątek 13 października br.

G. 11.50 P rogram  z W arsz., 15.45 
Płyty, 16.40 O dczyt p. t. „ K ,r  się do- 
p iaaza o jubileusz", 16.55 K aucert so 
listów, 17.50 p ły ty , 18.00 O dczyt z 
W ilna, 18.20 Muzyku lekka z W arsz., 
19.05 Rozmaitości, 19.25 F alje ton  z 
W arsz., 19.40 Progk uir r a  dzień nast., 
19.45 Transm isje z W arsz.

Morderca Malisz poddany
obadania psychiatrycznem u
Jak się dowiadujemy Proku- 

ratorja poleciła biegłym sądo
wym prof. Jankowskiemu i prof. 
Olbrychtowi zbadać stan umy
słowy mordercy Malisza. Od ju
tra lekarze zaczną obserwację, 
któia trwać będzie ao czwartku 
19 bm. poczem odbędzie się 
sąd doraźny.

Ijrok ii szajkę iłtdiitji
W sądzie karnym w Krako

wie zapadł wczoraj wyrok na 
szajkę złodzieji.

Sąd skazał A . Zawadzińskie- 
go i Fr. Nowaka po 2 lata, St. 
Prztślaka i W- Byczkę po 8 m. 
A. Kowenię na 18 mies. J. Źy* 
chowsHego na 18 mies. Frauc. 
Dierdła i J. Kora po 1 roku c. 
więzienia.

Bronili adw. dr. Kruh i Kohane.

Dom schadzek i nierządu
Na ławie oskarżonych w są- 

djde ka-nvm w Krakowie zasia- 
dłc wczoraj Marja Rogowska, 
lat 38, zam, przy ul. Miodowej 
23, oskarżona o prowadzenie 
romu schadzek i ułatwienia cu
dzego nierządu.

Sąd skazał Rogowską na 6 
mies. c. więzienia.

Rozpr. przew. s. o. dr Tra- 
czewski, osk. prok. dr Przytul- 
sk bronił adw. dr Kohana.

Nieposkromione apetyty piekarzy
Pomimo tego, że cena chleba 

jest już i tak niesłychanie wy
górowaną, właściciele piekarń 
ciągle knują, chcąc podwyższyć 
jeszcze b u  dziej cenę tego arty
kułu pierwszej potrzeby, by w 
ten sposób kosztem głodu li

cznych rodzin krakowskich na
pędzić sobie jeszcze większe zy
ski w napęczniałą kieszeń.

Cech p ekarzy Krakowa ma 
zwołać posiedzenie komisji cen
nikowej, na którem ma być o- 
mawiana „potrzeba" podwyższe

nia cen chleba.
Jest więcej jak pewne, że 

ludność pracująca Krakowa, nie 
zgodzi się na podwyższenie cen 
dneba, który dla niejednej ro- 
03 ny ,est całodziennym poży
wieniem. K. R.

Dwaj górnicy na ławie oskarżonych
Wczoraj przed sądem apela

cyjnym w Krakowie zas<»d'. na 
ławie oskarżonych Alojzy Bo
lek 1. 24 górnik oraz Ludwik 
Piekarski I. 37 robotnik obaj z 
Jaworzna skazani wyrokirm są
du okręg, karnego po 15 mies.

więzienia o to, że kradli węgiel 
który był własnością Gwarec
twa w Jaworznie następnie go 
sprzedawali.

Następni* grozili w dn. 11/111. 
1933 zabiciem Leonowi Taczkow* 
skiemu w końcu pobierali po

drodze okup od furmanek.
Rozprawę odroczono celem  

przesłuchania świadków, zawnio- 
skowanych pizez adw, dr. Skibę.

Rozprawie przew. s. a. dr. Jek, 
csk. prok. Stąpor, bronili adw. 
dr. Skiba i Knoebel.

Wójt-defraudant przed sądem
Wczoraj przed sądem apel. w 

Krakowie zasiadł na ławie o- 
skarżonych Jan Cupiał, nacz. 
gminy Ligota, oskarżony o de
fraudację 1850 zł. na szkodę 
skarbu Państwa.

Wyrokiem sądu okr. w Kra
kowie skazano Cupiała na 1 rok 
więzienia. Wczoraj po przepro
wadzonej rozprawie sąd apela
cyjny pod przewodnictwem s. a.

dra jeka rozprawę odroczył ce
lem przesłuchania świadków.

Oskarżał prok.' dr Szuchie- 
wicz, bronił adw. dr Seweryn  
Gettlleb.

W ypadek woźnego Urzędu Skarbowego
doznał stłuczenia lewego boku 
i ranę ciętą na głowie.

Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego opatrzył Poprawę.

Wczoraj około godz. 20-tej 
samochód, prowadzony przez 
szofera nieustalonego dotychczas 
nazwiska, jadąc szybko i nieo
strożnie Al. 3-go Maja w Kra

kowie potrącił przechodzącego 
przez jezdnię Poprawa Henryka, 
woźnego Urzędu Skarbowego, 
zam. przy ul. Wiślnej 7, który

Tiiiiini>lsi z feraiu
Z b rod n io*] n a p a d

a a  u c t e b lc ę
Na powrar.ającą od sąsiadki 

uczenicę szkoły powszechnej 12 
letnią Esterę Rebstein, przy zbie
ga ul. Puckiej w Łodzi napadł 
nieznany osobnik, który ugodził 
ją nożem w okolicę kości bio
drowej.

Przerażona dziewczyna upa
dła na chodnik, zalewając się 
krwią. Napastnik zbiegł.

Samobójstwo zredukowanego 
kolejarza

Nową ofiarą eoukrji padł 
Piotr Brożyna, kolejarz jarosław
ski w wieku lat 40- Redukcja ta 
wprawiła go w taki stan depre
sji, iż w rożna zy powiesił się 
w swem mieszkaniu. Bp. zmarły 
pozostawił list, w którym zło
rzeczy ludziom, którzy go zre
dukowali oraz rozporządził swym 
majątkiem na rzecz dwóch sy
nów.
Proceay o nadużycia

aa lluiwersytecle
W ciągu najbliższego miesią

ca odbędzie się w warszawskim 
Sądzie Okręg, serja procesów o 
nadużycia popełnione w biurach 
Uniwersytetu Warszawskiego.

Pin/wszy proces wyznaczono 
na dzień 31 bm. Na ławie osk. 
zasiądzie b. urzędnik kwestury 
Budnicki pod zarzutem przy
właszczenia około 30.00C zł.

Tapicer p r ie ra b ia  w szelki* ro 
bo ty  w zakrea tap ieers tw a  aolidnie i 
tani*. Zgtoazenia do A d m iiis trac j 
O st. W iadom ości „pod T ap icer".
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